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W I A D O M O Ś C I  Fi R Al O WE.
a P e t e r s b u r g a ,  21 L i s t o p a d a .

O d p o w ie d z  n a  l is t  P a n a  T o łm a c z e w a  po-
m ie sc z o n y  w  p iśm ie  naszem  w  N u m a rz e  246- 

, ,W  g a z e c ie  R u s k i  I i n v a l i d ,  w  N u m e rz e  
24^ k tóry  dz iś  d o p ie ro  d o s z e d ł  r ą k  m o ich  
n ie ia k is  P a n  T o t m a c z e w  w y ra z a ią c  n ieza-  
d o w o ln ie n ie  s w o ie  z o g ło sz e n ia  p rzez  W  
P a n a  (a) d o ś w ia d c z e ń  m o ich  co do  s k u tk ó w  
k r w i  p rz e c iw k o  H i d r o f o b i i  c z y n io n y c h ,  
o ś w ia d c z a  ra z e m  ch ę ć  w ie d z e n ia  ia k a  m ia -  
n o w a c ie  c z ę ść  k r w i  i iak im  sp o so b e m  d z ia ­
ł a  n a  g ru c z o ły  ś l in o w e ,  o raz  czy  lu d z ie  
w y s z l i  z tey  c h o r o b y , b y l i  rz e c z y w iśc ie  
p o k ą sa n e m i  od w ś c i e k ły c h  z w ie rz ą ł  i t .  d . — 
N a y p o k o rn ie y  u p ra sz a m  W P a n a  o d o n ie s ie ­
n ie  P. T o ł  m a c  z e  iv u,  źe  c h o c ia ż  z a w ia d o ­
m i ł e m  V P a n a  o m o ic h  u w a g a c h  n a d  dz ie l  
n o ś c ią  k rw i  w  tak s t ra szn ey  c h o ro b ie ,  nie- 
ro z u m ia te m  ie d n a k ź e ,  aby te  b y ł y  o g ło s z o ­
n e  w  g a z e ta c h .  Z resz tą  z n o w u  to m ogę  
W P a nu p o w tó rzyć ,  źe ia s a m  l e c z y łe m  ty c h

lu d z i  w  o k o licach  S ł o w i a n k i  p o k ą s a n y c h  
o d  w i lk a  w ś c ie k łe g o ,  źe  w ie lu  z n ich  u m a r ­
ł o  n ay o k ro p n ie y sz a  ś m ie rc ią  H i d r o f o b i i ' ,  
źe  p ięc iu  lu d z i ,  k tó ry ch  tenże  w i lk  w  ty m ż e  
sa m y m  czasie  p o k ą s a ł  t w a r z ,  r ę c e  i in n e  
części c ia ła ,  w y z d r o w ia ło  ied y n ie  p rzez  p rzy -  
ięc ie  na leźy tey  ilości k r w i ,  i do  ty c h c z a s  
są  z d r o w i ,  i źe n a k o n ie c  w ięcey  t r z y d z ie s tu  
osob  m o g ą  w  tey  m ie rze  d ad z  ś w ia d e c tw o .  
Su row a  k r y ty k a  i z d r o w a  F ilozofi ia  n ie w ie ­
le  d a d z ą  w ia ry  c h e m ic z n y m  ob iaśn ien iom , 
t łu m a c z ą c y m  sp o so b y  ia k ie m i  l e k a r s tw a  
d z ia ła ią  n a  choroby ; a  p rz e to  i ia  i k a ż d y  
iak  się m n ie  z d a ie  d o św ia d c z o n y  l e k a rz  ie s t  
p rz ek o n an y ,  źe s z tu k a  le c z e n ia  d o ty c h c z a s  
n iczem  in n em  n ie ie s t  i b y d z  n iem oźe , ia k  n a  
sa m y c h  w n io s k a c h  i d o ś w ia d c z e n ia c h  op ie -  
ra ią c y m  się R m p i r y z m e m .  P o lega iąc  na  b e z ­
stro n n o śc i  W P a n a  p rzek o n an y  ie s tem , źe 
mymi m o ic h  k rz y w o  t łu m a c z y ć  n iebędz iesz  
i  m n ie  n a le ż n ą  o d d a sz  sp ra w ie d l iw o ś ć .

(a)  L is t  te n  p isany  ie s t  d o  P . S n i n i n a .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z Ko J l s k i c h ,  6  L i s t o p a d a .
Dnia 4 b .  m c a  i r. o d b y ł  się Seym ik  P t  

K orneckiego  po d  p rz e  w o d n ic t  * e m  J W .  Józefć
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K alasantego ł ą c k i e g o ,  M arsza łka  tegoż Po- 
w ia  u, -tory po w ykonaniu  przysięgi przed 
W  Fe lixem  N o n o n i e y s k i m  Kommissarzern 

dz tw a  Sandomierskiego do tego aktu prze­
znaczonym , i dopełn ien iu  p raw a przepisów 
p rz y s tą p i ł  z J W W . Ignacym Hr: J a / n u T n  
Szam belanem  dw oru  Polskiego i Filipem Li -
b i s  z o n  s h i m  Sędzią Pokoiu Ptu honieckiego 
Assessorami, tudzież Janem  Ł e m p i c k i m  R ad­
c ą  D epartam en tow ym  Sekretarzem  Seymiku, 
do odbierania kresek  od obyw ate li  p raw o 
g ło so w an ia  m aiących; od których większoś- 
Tio- ^ ; sek  P osłem  na nadchodzący  Seym 

V 1T o m a s '- E i e ł c z e n s k i  Radca Dep:, a 
cz ło n k a m i R ady W o iew ó d zk iey  J W W . Jan  
l e m p i c k i  R adca D epartam entow y i Leonard 
M a c h a r z y n s k i  Prezes R ady Ptu Kieleckie­
go  obranem i zosta li .— Po czem  do sporzą­
dzenia  lis ty  K andydatów  na urzędy admini- 
s tracyyne  i sąd o w e  przystąpiono, i na sp o ­
rządzeniu  takow ey , obrady seym ikow e ukoń­
czono. — P a  ukończonym  Seymiku o godzi­
n ie  8 w ieczorney , na sali redu tow ey  w sp a­
n ia le  p rz y b ra n e y ,  rzęsisto oświeconey^ i po­
piers iem  N. P an a  wzniesionem  na wysokim  
postum encie , na arm aturze  z napisem: P e c -  
t o r a  T I B /  n o s t r a  s a c r a m u s  C A E S A R ,  
N i l  p e t i t  m a j u s  i p s e  D E  US ,  ustaw ionym  
ozdobm ney, J W .  M arszałek  d a ł  w sp an ia ły  
n a  ioo osob ob iad ,  podczas którego przy 
o dg łos ie  m ozdzierzy i muzyki w oyskow ey 
8  p u łk u  Polskiey piechoty, spełniono z za- 
p a te m  toasty: N. Cesarza i Króla, W . X. 
E o n s  t a n  t e g o ,  i N am iestn ika  Królewskiego.

r

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

f  F r a n k / o r t u ,  9  L i s t o p a d a .
H rabia d ’E y b  en  pe łnom ocn ik  Duński na 

Seymie n iem ieckim  pow róc ił  tu pozaw czora.
Pani T a t y s z c z e n a  M ałżonka p e łn o m o ­

cnika  Cesarsko Rossyyskiego przy  dw orze 
M adryckim , p rz y b y ła  tu  dnia w  czoraysze- 
g o  z Peterzburga.

z B e r l i n a ,  5  L i s t o p a d a .  
owiadaią, ze Xiąze Imść Kanclerz stanu

n ad  R S “ h ° d“ raWie P° d r“  d°  Pro w m c^  
N asz szanow ny w s p ó ł  obyw ate l  H rabia 

R e u s s  d e  P a u e n , H enryk XLIV, który p ia­
s to w a ł  u rząd  m arsza łka  d w o ru  s .p .  Królo- 
w e y  matki m onarchy  naszego, a k tórego 
przodkow ie  m ieli tu  od d aw n a  indygenat,

I O Q O  —

p rz y ią ł  d la  siebie i następców  sw oich  t y tu ł  
x iązęcia  za zgodą wszystkich x iążą t pan u ją ­
cych  tak  zlinii starszey iak  m łódszey do- 
m u swoiego.
- Pism o Le  N a r r a t e u r  d e  B r a n d e b o u r g
które tu w y ch o d z i ,  pom ieściło  w  num erze 
sw oim  w czorayszym  co następuie:

„O d  czasu pow rotu  tych z uczniów  n a .  
s .y c h  którzy byli w ys łan i  do W a r t b o u r  g  
dow iaduiem ysię  o rzeczach n adzw yczaynych’ 
zyczyc by należało , aby to b y ło  zmyślone m . 
Nam esczęscie  m ezyiem y iu/ w  t £  wi
gdzieby  się m o g ły  rozwijać skutki re fo rm a- 
cyi, ośw iecenia , tolerancyi zdań, oraz ludz­
kość i inne cnotyj  towarzyskie; Z u chw ałość ,  
uprzedzenie  m łodz ieży ,  f a łs z y w y  dow cip  
duch  s tronn ic tw a, nieto lerancyia i z łość , s l  
dzis w  porządku rzeczy. LeCz p rzy s tąp m ?
do dz ie ła .  U czn iow ie  zgromadzeni w  W a r t ­
b u r g  ,8  Października pod p rz ew o d n ic tw e m  
Professora O k e n ,  który  nakazuie sobie w  
polityce  pow agę Lutra, popalili pisma H a l -  
l e r a ,  K o t z e b u e ,  D a b e l o w a i  wiele  innych 
autorów dzie lących  ich  zdanie i rów n ie  w a r ­
tych szacunku; N adto  bez w zględu  na usza­
now anie  lakie się należy panuiącym , spalili  
m u ndur i akt św ię tego  p rzym ierza .  Lecz 
czyz m og ło  byc  maczey? kiedy os ie ł  ies t  

ape m istrzem, w szystk ie  instrum enta  m u ­
szą ryczec .  Musiemy dodać  na p o c h w a łę  
uczniów Berlińskich, iż się w ca le  n iem iesza-  
li do teg o . , ,

F R  A N C Y  I  A .

,  ̂P a r y Z a , 6  L i s t o p a d a .
D o k o ń c z e n i e  m o n y  K r o l e n s k i e y  p o n i e -  

d z i a n e y  przy o t n a r c i u  I z b  o b u .  
„U g o d y ,  które m ia łem  podpisać w roku  

i >i£ ukazu iąc  skutki, iak ie  w tenczas  nie- 
m o g ły  b ydz  p rz e w id z ia n e , zrządz iły ,  iż 
potrzebnem i bydz u k az a ły  się n o w e  u k ł a ­
dy. W szystko  każe mi się spodziew ać, że 
u k ła d y  tak o w e  będą pom yślne, i że w a ru n ­
ki teraznieysze aż nadto p rzew yższa jące  si- 
y nasze, ustąpią i nnym umiarkowańs-zym, 

s to so w m e y sz y m , i bardziey odp o w iad a ją ­
cym  możności uczynienia ofiar, k tó re  lu d  
moy w ytrzym uie  z s ta łośc ią ,  która, chociaż 
p rzyw iązan ia  moiego iuż pow iększyć n ie- 
m oze ,  zaw sze  iednak nadaie lu d o w i moiernu 
n o w e  p ra w a  do moiey wdzięczności i sza­
cunku w szystk ich  narodów.

, ,T ak  iakem  miał sczęście zapow iedz ieć  
w  ciągu ostatniego posiedzenia, w yda tk i  na 
w oyska obce konsystu iące  w  g ran icach  na-
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szych iuż piątą częścią zm nieyszone zosta­
ły , i czas ten nieiest dalekim , kiedy wolno 
się nam spodziewać, iż przez stałość i um iar­
kow anie rządu moiego, przez m iłość i uf­
ność moiego ludu i przez przyiażń sprzym ie­
r z o n y c h  m ocarstw  ciężary te znikną z u p e ł­
nie, i oyczyzna nasza odzyscze znowu sw e 
inieysce w rzędzie narodów , ukaże się w 
całym  b l a s k u ,  iaki iest przyzwoity męstwu 
F r a n c u z ó w  i ich szlachetnem u w ytrw aniu 
w  przeciw nościach.

„A żeby trafić do Łegowypadku, potrzebuię 
bardziey aniżeli kiedy zgody narodu z tro­
nem, to iest tey siły , bez którey powaga 
niem a dzielności i mocy. Im ta pow aga 
iest m ocnieyszą, tern mniey iest przym u­
szoną do ukazyw ania surow ości z swey 
strony. Sposob iakiego używaią upoważnię 
ni przezemnie do wykonania w ładzy  którą 
im praw a nadaią, uspraw ied liw ił moią uf­
ność, z tego to powodu mam ukontentowa­
nie wam donieść iż niesądzę aby było  po- 
trzebnem  zachowanie s ą d ó w  p s e w o b a l a l -  
n y c h  dłużey nad  czas zakreślony dla nich 
p raw am i.

„K azałem  ułożyć stosow nie do karty 
konstytucyyney praw o rekrutow ania woy- 
ska. Niechcę żadnego w tey mierze przyymo 
w ać przyw ileju ; m ech duch i siła  konsty- 
tucyi niebędzie uroioną. konstytucyi , która 
iest praw dziw ym  naszym kompasem , która 
bez źadney różnicy w zyw a wszystkich be 
w yłączen ia  Francuzów do stopni i urzędów. 
Niech żołnierz niezna inney granicy w chw a­
le swoiey i stopniach oprócz talentów i spo­
sobności w łasney. Jeżeliby wykonanie tego 
p raw a zbawiennego potrzebow ało  powięk 
szenia w ydatków  w  udziale m inisterstw a 
woiennego, w tenczas iako tłum acze uczuć 
moiego ludu niebędziecie się wahać nad 
uczynieniem  rozrządzeń, któreby zapewniły 
Francy i tę niepodległość, i to znaczenie, bez 
których niema Króla ani narodu.

„W yłoży łem  w am  trudności, i ukazałem  
środki, których należy się chw ycić do po­
konania onych; teraz kończąc te moią ode­
zwę chcę zwrócić uwagę Waszą na przyie 
m nieysze przedm ioty. Dzięki pokoiowi powró- 
conemu kościołow i GaJlikańskiemu, religiia, 
ta podpora w ieczna wszelkiey sczęsliwósci 
naw et na ziemi, wkrótce niew ątpię o tern 
zakw itnie znow u między nami. Spokoyność 
i bezpieczeństwo poczynaią się o d rad zać , 
k redyt się wzmacnia; rolnictw o, handel,! 
przem ysł nabieraią sprężystości i  staią się

czynnieyszemi; Piękne sztuki znowu dosko­
nałością swoią spraw uią podziw ienie. Jedno 
z dzieci moich, obieżdza w tym momęcie 
część Królestwa; i przez szlachetne swoie 
uczucia tak mocno w yryte w  duszy iego i 
okazujące się w postępowaniu, odbiera wszę­
dzie błogosław ieństw a; ia zaś co niemam iak 
iedną namiętność, to iest sczęście moiego 
ludu, co przez samą chęć dobra dla niego 
potrafiłbym  obronić powagę m oią od w szel­
kiey napaści, czuię iż iestem  kochany, i w  
moiem w łasneni sercu znayduię upew nie­
nie, że ta pociecha nieodstąpi mnie n igdy .,, 
—Kiedy Król skończył m owę i now ow ybra- 
ni deputow ani wykonali przysięgę, Kanclerz 
zapow iedział że o tw arcie Izb iuż nastąp iło  
i zaprosił każdą z nich do zgrom adzenia się 
na dzień 8 . b . m. w  mieysce zw yczayne 
posiedzeii. Po czem Król zstąp ił z tronu i 
w yszedł z sali z temiż samemi obrzędam i 
z iakiemi w szed ł b y ł do niey.

Przez cztery dni tak ciemna m gła pokry­
w a ła  nasz pow ietrzokrąg, iż ledw ie można 
było o dziesięć kroków od siebie rozeznać 
iaki kolw iek przedm iot. Chód poiazdów k tó ­
ry przez tę nadzw yczayną m głę s ta ł się by ł 
wcale niebespiecznym, zw oli zwierzchności 
policyyney usta ł b y ł zupełnie* W idow iska 
naw et wcześniey m usiały się kończyć dla 
tego aby się w  tak gęstey ciem ności po- 
w racaiący z nich nieobłąkali i niemieli tru ­
dności w znalezieniu swoiego m ieszkania. 
Policyia podw oiła była  sw ą czuyność, i 
przed nocą iescze poczęły się roziazdyżan- 
darm eryi i gw ardyia narodow a oddziałam i 
przebiegała w szystkie ulice tego w ielkiego 
m iasta, W czora dopiero zrana czas się 
odm ienił i w ypogodził.

Na posłuchaniu dnia 4 staw iony b y ł  przed 
Królem Pan H o c h s c h i l d y  przybyły w  inte- 
ressach Szwedzkich do stolicy tuteyszey.

Syn starszy Hrabiego M o r l e y  Para Angiel­
skiego, um arł maiąc lat iedynascie od u ro ­
dzenia. Śmierć iego była skutkiem  sczegól- 
nego zdarzenia. Od m iesiąca Lipca w idocz­
nie nisczał i b y ł strasznie cierpiącym , a 
trzech doktorów użytych do iego leczenia 
niemogli zgadnąć przyczyny iego choroby. 
Kiedy um arł, znaleziono w p łucach  iego 
kłos żytni, trzy cele maiący dłagości; Dzie­
cko to nieostrożnie go połknęło  i zpoczątku 
lekkie tylko uczuło  bole; lecz potem  coraz 
mocniey czuć się daw ały , nakoniec niesczę- 
sliw e dziecko w ręku trzech Eskulapiuszów 
skonało.
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A N G L 11  A.

3 Londynu,  7 L i s t o p a d a .

Xiąże Leopold nietnoże się iescze rozstać 
z ciafem  ukocbaney małżonki sw oiey Po- 
w iadaią iż n iep r /y ią ł przełożenia Xięcia 
Regenta przeniesienia się do Carltonbous.

W szystkie tuteysze w idow iska i publicz­
ne zabawy u sta ły , i niebędą rozpoczęte aż 
dopiero po pogrzebie Xięźney. W szystkie 
publiczne obrzędy niew yłączaiąc nawet i tak 
drogiego dla Anglików w eyścia tryumfalne­
go Lorda M e r a  są odm ienione. Po ca łem  
Królestw ie zalecona iest ciężka żałoba przez 
trzy m iesiące.

W iadom o iest z gazet że w  miesiącu Czer­
wcu skradziona tu /osta ła  znaczna ilość dyia 
roentów. Kradzież ta domierzoną została  
przez dwóch żydów , z których ieden A b r a ­
h a m  L e v i  mianuiący sięSym eonem  Blumein, 
dotychczas nieiest schwytanym ; lecz drugi 
który mu s łu ż y ł za tłum acza poymanym zo­
sta ł w  Ac h  en,  za co, ten co go sch w yta ł 
otrzym ał przyrzeczoną nagrodę 6ooo fr.

S z w e c u .
« G o t t e n b u r g a ,  Ą L i s  t o p a d a .

Eskadra Rossyyska, przeznaczona do Hi­
szpanii, składaiąca się z 5 okrętów liniio- 
w y ch  i tyluż fregat, zachw ycona b y ła  przez 
burzę w  K a t t e g a t  i dla tey przyczyny m u­
sia ła  stać ne kotwicach przy brzegach na­
szych  niedaleko R i v e f f e r d .  Do tychczas 
iescze niedostaie iedney fregaty która mu­
sia ła  się obłąkać.

S z W A Y C A R Y I A .

3 P a y a r n e , 4  L i s  t o p a d a .
Znaleziono tu niedaw no grobow iec staro­

żytny i rozumieią że on zaw ierał w  sobie 
zw ło k i hrólow ey B e r t y .

Jedna z gazet naszych utrzymuie, że dwór 
Rzym ski niebędzie iuż w ięcey  p o sy ła ł nu- 
nucyuszów do Szw aycaryi.

W ł o c h y .

t  P a r m y ,  3o P a ź d z i e r n i k a .
Postanowienie Xieznev panuiącey, pod da­

tą 7 b. m. w y sz łe , zabrania noszenia w ą-  
SÓw wszystkim  którzy nie są w służb ie  
w oienney, oraz zabronione są w szelk ie ko­

k a r d y  i  i n n e  o z n a k i  w o y s k o w y m  t y l k o  
s ł u ż ą c e .

R O Z M A I T O Ś C I .
W y i ą t e k  z l i ś t u  p i s a n e g o  d n i a  2 o g o  P a ź ­

d z i e r n i k a  r.  b.  w H ofw yl w S z w a y c a -  
r y i  p r z e z  K a n d y d a t a , w y s t a n e g o  ko ­
s z t e m  R z ą d u  do  t a m l e y i z y c h  I n s t y ­
t u t ó w ,  w c e l u  d o s k o n a l e n i a  S i e  t» 
n a u c e  r o l n i c t w a .

(z W arszawy)
Nader smutne zdarzenie, bo utrata Jene­

rała K o ś c i u s z k i ,  spraw iło w ielk i żal w 
sercach przyjaciół i znaiom ych iego . Przy- 
pisuią nagłość śmierci iego ostatniey podró­
ży z S o l u r y  do N e u / c h a t e l  i C h a u d e f e n -  
de ,  którą w lednym  dniu o d b y ł. Powróciw­
szy z drogi, narzekał na ból g ło w y , i uczuł 
febrę zim ną, która się wkrótce w  febrę ner­
w o w ą  zam ieniła. — Pomimo w ielk iey  sta­
ranności Doktora Pana S c h u r e r ,  wzmagają­
ca się s łabość n iedozw oliła  tego znakomi­
tego Męża przywrócić do zdrowia; i tak dnia 
i 5go b. mca w ieczorem  o gtey godzinie 
zszed ł Jenerał K o ś c i u s z k o  z tego św iata  
w m ieście S o l u r z e .  Dnia i8go  odebrałem  
wraz z moim w spółziom kiem  P . M a l h o m m e  tę 
dla nas niespodzianą i zasm ucającą wiado* 
mość przez P. Z e l t n e r a  który nam oraz 
o /n a y in ił , iż dnia iygo t. mca c ia ło  ś . p. 
Jenerała K o ś c i u s z k i  będzie pochow ane. 
Bez straty czasu udaliśmy się do S o l u r y  
dla oddania ostatniey posługi tak szanow ­
nemu Rodakowi, gdzie z w szelk iem i cere- 
moniiami załobnem i do k ościo ła  Jezu ick ie­
go w tow arzystw ie osób Rady Stanu, du­
chow ieństw a i mieszkańców miasta; c ia ­
ło  odprowadzono. Po skończoney m szy  
Stey wniesiono ie do Zakrystyi, i tam w przy 
tomności Prefekta i w ielu  osób Sądow ych na­
przód złozono w  cynow ey trumnie, która po­
tem zalutowana, w drewnianey zam knięta, i 
pieczęciam i miasta S o l u r y ,  Pana Z e l t n e r a  
i s. p. Jenerała K o ś c i u s z k i  przez Notaryu- 
sza zapieczętow ana, a ok oło  w ieczora w  
grobie kościelnym  um ieszczoną została.

Po ukończeniu całey cerem onii, św iadko­
w ie podpisali się, iako cia ło  Jenerała A q - 
ś  c i u s z k i  w yżey opisanym sposobem dnia 
iygo  Ł. mca iest p o c h o w a n e ....

w  P e t e r z b u r g o  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


